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Nietzsche i moralność. 
Teorye Nietzschego, mało znane polskiej 

publiczności z dzieł samego filozofa-poety, do­
czekały, się przecież w naszej publicystyce kilku 
opracowań, a od jakiegoś czasu ciągle są na po­
rządku dziennym, wspominane nietylko w stn-
dyach specyalnych, ale i w korespondencyacli, 
recenzyacli, mniej lub więcej poważnych artyku­
łach, ba nawet w gazeciarskich artykułach wstę­
pnych. 

Za wiele popularności, a za mało zro­
zumienia stało się powodem, że osadziliśmy i po­
stawili pod pręgierz filozofa-poetę, zamiast po­
stawić sobie pytanie, czy też nie dałoby się od­
kryć w dziełach jego jakieś źródło żywe, które 
nową myślą i żywym pi-ądem uczucia wzbogaci­
łyby tak jałowa częstokroć dziedzinę naszej do­
mowej etyki? 

Najcięższy cios zadał Nietzschemu p . Wł . 
M. Kozłowski") zaliczający Nietzschego do deka-
dentów. Od czasu ukazania się jego broszurki 
do razów zadawanych Nietszchemn przybył jeden 
jeszcze argument, mianowicie, że jes t to deka­
dent. Nie zwrócono wprawdzie uwagi, że Nietzsche 
znalazł się tu w niozłem towarzystwie, bo autor 
do dekadentów zaliczył również nietylko Bour-
geta, ale Taine'a, Stendhala i w ogóle najlepsze 
umysły współczesnej Francji , nie mówiąc już 
nic o zagranicznych, którzy wpływ mieli na wy­
tworzenie owego prądu wnoszącego dezorgani-
zacyę w szeregi społeczne. 

Nietzsche nic zadawalający się ideałami mo­
ralności dzisiejszej, stawiający kategorye hulzi 
wybranych po za dobrem i złem, ryczałtowa 
potępiony został, a krytycy oświadczyli, że jest 
on dekadentem, że nie uznaje żadnej moralno­
ści. Czyż tak jes t w istocie? 

W obec rozgłosu, jaki uzyskały teorye 
Nietzschego, zbytecznem byłoby tłomaczyć, co 
rozumie on przez moralność przeznaczoną dla 
t łumu, moralność niewolników, a moralność wy­
branych, wyniosłych panów. Do wyróżnienia tego 
doprowadziła Nietzschego, j ak sam"powiada, hi-
s torya: jednostki silne, wybitne, kształtujące 
życie ń prowadzące świat na nowe tory hołdo­
wały zawsze zasadom, które go podtrzymywały. 
Nie cofały się one przed niszczeniem, gdy było 

*) Dekadentyzm i jogo filozofowie Paweł Bourget 
i Fryderyk Nietzsche — Warszawa 1893 r. * 

potrzebnem dla dalszej budowy, nie nazywały 
złymi postępów kultury, opartych na niszczeniu 
istniejących form i organizmów, moralność chrze-
ścian, Indusów i Schopenhauera nie przesłaniała 
im świata. Zresztą moralność ta, jako wyraz 
światopoglądu uciśnionych, niewolników, nie za-
dawabiiała nigdy ludzi heroicznych, dla których 
świat ma znaczenie estetyczne. Co jest zdro-
wem, silnem, śmiałem, zgodnem z prawdą, pię­
knem, wdzięcznem i wzniosłem, jest też dla nich 
dobrem. Ludzi i rzeczy chore, bezsilne, tchó­
rzliwe, nieszęśliwe, bezradne i brzydkie nazy­
wają oni złemi. Ten sposób oceny właściwy był 
wszystkim ludziom wielkim (Rysz. Wagner w Bai-
rucie — Rozmyślania nie na czasie). Trudno 
nie rozpoznać tu ludzi z czasów odrodzenia, 
których z takim artyzmem charakteryzuje Burek-
hani t (Gesehichte der Renaissance in Italjen), 
a k tórzy.do dekadentów wcale podobnymi nie 
są. Tern umiej też pozytywny ideał Nietzsche­
go zaliczymy do kategoryi przedstawicieli upa­
dającego życia, że .heroiczny człowiek pogardza 
swoją pomyślnością, cnotami występkami, że 
siła jego poiega na zapominaniu o samym so­
lne" (Schopenhauer jako wychowawca — Rozm. 
nie na cz.). Siła, i zawsze siła, przejawiająca 
się jako chęć władzy, ale bynajmniej nie samo­
lubnej, stanowi dla' Nietzschego probierz wszel­
kiej wartości. Nie mierzy on uczynków idealną 
miary prawdą, przeciwnie kłamstwo, iluzya jest 
dobrem, skoro popiera życie, powiększa siłę ży­
ciową. Wielki zarzut, jaki stawia history­
cznemu . wykształceniu, jest, że pozbawia on 
-iluzji i wiary, że burzy jednolitość osobowości, 
a więc zmniejsza jej siłę. 

Siły poteneyalne, które kiedyś odrodzić 
mogą świat, stworzyć prawdziwego człowieka, 
spoczywają dziś według mniemania Nietzschego 
w wielkich ludziach: filozofach, artystach i świę­
tych. Uczonych wyłącza nasz filozof zupełnie, 
bo nie są .oni mędrcami, oskarża ich o jałowość, 
porównywa do starych panien, które minęły się 
z celem kobiety, bo nie dają życia. Nauka stoi 
w takim stosunku do mądrości, jak cnota do 
świętości, jest ona zimną i suchą, nie posiada 
miłości i nic nie wie o istnieniu głębokiego 
uczucia niezadowolenia i tęsknoty. Etyce więc, 
pojętej jako wielkie rozbudzenie i zapłodnienie 
życia, radby nasz filozof podporządkować nawet 
naukę, nawet prawdę. Nie można obwiniać go 
o nieuznawanie etyki w ogóle. Celem natury 
jes t geniusz, tymczasem ludzie zamiast pomagać 
jej w tem dziele, „cały ustrój życia obliczają na 
to, aby samego życia nie odczuwać". „Całe 
bezmyślne poruszanie się człowieka po ziemi, 
miasta i państwa, wojny, wzajemne współzawo­
dnictwo jes t jak gdybj* dowodem umj'slnego co­
fania się, jakby umyślnej dążności człowieka do 

wydziedziczenia się ze swej metafizycznej natury". 
Na dnie teoryi Nietzschego bowiem .są 
hypotezy czysto przjTodnicze, jak przemiana ga­
tunków, dobór antropologiczny i inne. Cele zaś 
i dążności giną \vo mgle metafizycznej. 

Za metafizyczne uważać musimy pojęcie mo­
ralności, którą każda jednostka snuć ma z głębi 
własnej istoty. „Moralność w znaczeniu dotych- . 
ezasowem, a więc oznaczona z góry, przepro­
wadzająca zamiary (Absichten-Moral), była prze­
sądem, rzeczą zbyt pośpieszną, może tymcza­
sową, ale w każdym razie czemś, co zwyciężo-
nem być musi" (I'o za dobrem i z ł e m i Nie , 
jest to więc negacya moralności w ogóle, bo 
w takim razie jakież znaczenie miałyby same 
pisma Nietzschego poświęcone joiotylko burzeniu 
istniejącej, ale i budowaniu przyszłej moral­
ności, ale odwróceniu wartości dzisiejszych. 
Ubóstwienie sił nie cofa-się nawet przed myślą 
o gwałcie, bo bezwzględnym być musi przyszły 
idea! człowieka, gdy mu to będzie potrzebnem 
do przeprowadzenia, jego zamiarów. 

Metafizycznem będzie również pojęcie nad-
ezłowieka. Czem-on będzie, Nietzsche nie okre­
śla i zapewne . sam dokładnie nie wic. Pojęcie 
to tkwi z jednej strony w teoryi przemiany ga­
tunków, która jirzeprowadziwszy organizmy przez 
wszystkie szczeble niższych ustrojów, jako do 
najwyższego swego wyrazu doszła do człowieka, 
kiedyś więc stworzyć może i wyższy gatunek 
— nadczłowieka. Z drugiej strony Nietsche 
przypuszcza świadome kształtowanie życia przez 
jednostki wybitne: mędrców, poetów i świętych, 
którzy stanowić mają materyał dla owych ludzi 
przyszłości. W jaki sposób działanie natury 
zlewać się będzie z usiłowaniami wybitniejszych 
jednostek, czy one, p.imimo najkorzystniejszych 
warunków istnienia przy najwyższym rozwoju 
osobniezjin nie miną się z celem natury, prze­
dłużenia gatunku, o tem teorya, a raczej poezja 
Nitzschego milczy. 

Metafizyczną wydaje nam się być również 
owa wiara w ostateczny cel przyrody, jakim jest 
stwarzanie najwyższego piękna, wyrażające się 
dziś w stwarzaniu wielkich ludzi. Owa tęsknota 
do wielkich ludzi ' jes t zresztą właściwą wszys­
tkim heroicznie nastrojonj'm osobowościom, „nie 
trzeba być buddystą, aby nosić w sobie tęsknotę 
do odrodzenia się jako geniusz i święty." 

Natura nie dba o jednostkę, powiada gdzie­
indziej Nietzsche; a więc dba o całość, o przy­
szłość, czyż takie schopenhauerow'skic przj^iisy-
wanie naturze świadomych celów nie jes t meta­
fizyką? 

Sam Nietzsche nazywa kilkakrotnie swoją 
naukę teoryą rozwijającego się życia (des aut-

• steigenden Lebens). dekadentyzm zaś, j ak mówi 
Bourget, nie ma jutra. Dekadentyzm nie jest 

zdolnym do poświęceń głębokiej wiary, Nietzsche 
głęboko wierzy w głoszone doktryny i swojemu 
Zarathustrze wierzyć w nie każe do tego sto­
pnia, że dochodzi on do potępienia bezwzględnego 
caicj dzisiejszej cywilizacji, która nie dąży do 
zgody, do jednolitości, która przyjąć nie chce 
przyszłej religii — kultu wielkich samotników. 
Dekartcnci nazywają siebie wewnętrznymi wir­
tuozami ducha, mało zdolnymi do czynności pry­
watnych czy publicznych, tymczasem Nietzsche 
swoim wybranym, a więc tym. na których je­
dynie uwagę zwraca, każe pracować nad sobą, 
przetwarzać siebie dla tego jedynie, by peł ­
niejszą ręką rozdawać potem dary swego ducha. 
Nie biorą oni udziału w życiu społecznem, bo 
nic widzą w niem korzyści dla najszerzej pojętej 
idei ludzkości, a raczej obniżenie własnego po­
ziomu moralnego. r, 

(Dokończenie nastąpi.) 
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N r . 3. 

: N ie tzsche i moralność. 
(jbokończcnie-) 

J a k gdygy hołdując sokra tęsowsk ie j zasa-
i dzie , pozna j s a m e g o s iebie , Z a r a t h u s t r a obiecuje 

sobie o l b r z y m i e r ezu l t a ty z wydobycia najsi lniej­
szych p o p ę d ó w ukry tych w g łęb i ludzkiej iś tpty. 
j e ż e l i g ł o s i ego izm to ty lko dla t ego , że uważa 
go za l epsze p rzygo towanie do p rzysz łego czynu 
od poświęcania się dla drugich . J a k o przeciw­
dzia łan ie obezwładn ia jącemu wpływowi ś r o d o ­
wiska, nie j a k o s twarzanie wygodnej i wyjątko­
wej dla szczęścia swego a tmosfery zaleca Ni tzsche 
samotność , k tó re j poświęcony j e s t j e d e n z n a j ­
p ięknie jszych rozdzia łów w Z a r a t h u s t r z e (Die 
H e i m k e h r ) . S a m o t n i k us t r zedz się chce p ł y t ­
kości o taczającego świata , d la t e g o wchodzi 
n a najwyższe wierzchołk i , chciwie wdychając 
czys te powie t rze T u czuje się samotny , a le 
nie tak opuszczony, j a k t am, „gdz ie wszys tko 
mówi, n ik t już nie potrafi z rozumieć . " W s z y ­
s tko w p a d a w wodę, nic n ie zapadn ie w g ł ę ­
biny... dla tego t r zeba żyć na wysokich g ó r a c h 
(267 i 2fi!)). Dekadenc i tak wysoko cenią swoją 
subtelną, wykwintną, ubezwladnia jącą ku l tu rę , 
a przecież zrośl i się już z t rwożnem p r z e k o n a ­
niem, że ba rba rzyńcy ją k iedyś zaleją, i nie 
mają siły i ochoty się bronić . 

Nietzsche, najwyżej cen iąc sz tukę i myśl 
filozoficzną, wszys tk iemi s i ł a m i duszy p r zywo­
łuje przecież rozbudzen ie się si lnych, b a r b a r z y ń ­
skich ins tynktów, w zniewieściałe j dziś cywili­
zac j i , k t ó r e by j ą ocalić m o g ł y . 

Wreszc i e i dekadenc i sàmi usuwają się od 
ubóstwiania siły, k tó r e j n a ksz t a ł towan ie życia 
zewnę t r znego by n ie s t a rczy ło , Nie t sche uwie l ­
bia jego nadmiaf, ca łą swą teoryą s t a r a się tak 
uksz ta łc ić , aby ona s łuży ła rozwijającemu się 
życiu. 

Nie tzsche p rze to d e k a d e n f e m nie j es t , a ra ­
czej j e s t p r o t e s t e m przec iwko dekaden tyzmowi , 
jeże l i u tożsamimy go z os t a tn i em zubożeniem si ł 
życiowych rasy, t ak samo, j ak występuje p r z e ­
ciwko dotychczasowej mora lnośc i chrześc iańskie j , 
k t ó r a mu się zdaje t amować rozwój życia i sił 
duchowych i fizycznych — zwyrodnien ie na tu ry . 
W s p ó l n y m Ni tzsc i iemu i d e k a d e n t o m będz ie . 
zft to owo pódście l i sko teoretyczr /e , z k t ó r e g o 
czerpią a r g u m e n t a n a u k o w e oraz us t ró j spo ­
łeczny, k tó ry w nich niezadowolenie wzbudza 
i p ro tes t . 

Jeże l i j e d n a k d e k a d e u t ó w nazwiemy p r o ­
t e s t e m b i e r n y m przec iwko dzisiejszej moralności 
i obecnemu ustrojowi spo łecznemu , to n a u k ę 
N i e t z s c h e g o n a z w a ć mus imy us i łowaniem czyn­
nego p ro t e s tu . 

P ie rws i dochodzą do wniosku, że wśród 
s p o ł e c z e ń s t w dzisiejszych n iema dla nich miejsca . 
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i usuwają sig od wspólnego życia, dbając już 
t y l k o o w ła sne j a , d rug i p o d d a w s z y k r y t y c e m p -
ra lność i wiedzę wspó łczesne w dok t ryn ie swej 
s t a ra się wykazać o d r ę b n e od is tniejących cele 
dla ludzkości , s tworzyć n o w e war tośc i mora lne , 
Wykazać całą bezduszność dz i s ie j sze j ' panki , i 
uczonych, a pokolenie p r z y s z ł e .zwrócić ku k r y ­
nicy życia. 

W rozprawce , k t ó r a p o s ł u ż y ł a za p u n k t 
wyjścia do naszych uwag, ca ła tęoryą Nie tzschego 
uznaną j e s t za nienaukową, n i ekonsekwen tną , 
szkodl iwą ' i po tępioną w czambuł , z dzieł ca­
ł ego życia n iemieckiego myśliciela nie ocala ło 
n ic zgo ła . S ą d tak i wynikną ł z pewne j wła ­
ściwości k r y t y k i dzisiejszej, o k tó r e j mówi 
Nie t z sche w j ę d n e m ze swych „Rozmyś lań n ie na 
czas ie ." Rozporządzając dz i e ł ami , j ak ie daje 
nam cywilizacya epok minionych i k i e r u n k ó w 
współczesnych p rzyb ie ramy w obec nieb pos t awę 
Sędziów, b a d a m y ich pochodzenie , oryginalność, , 
ca łoksz ta ł t , ale najmniej za s t anawiamy się, co 
dzielą te , d a ł y nam pozytywnego, czy oddz ia ł a ły 
one bezpośrednio lub poś rodn io n a nasze m y ­
ślenie. Gdybyśmy j e d n a k stawali częściej w cha­
r a k t e r z e uczniów, niż surowych sędziów niewąt­
pliwie lepiej wyszl ibyśmy na tern. Otóż j a k o 
sędziowie możemy is totnie w y k r y ć u Nie tzschego 
n i e k o n s e k w e n c j e i b ł ędy , a le j a k o czytelnicy i 
s łuchacze , chcąc odnieść ko rzyść pozytywną lub 
p o b u d k ę do myślenia uznać mus imy , że należy 
on do najsilniejszych indywidualnośc i p i sa rsk ich , 
a o d r ę b n y m j e s t od wszystkich współczesnych 
mora l i s tów. 

Najwyżej s t aną ł Nie tzsche , j a k o -krytyk spo ­
łeczeńs twa obecnego, j e g o dążeń , idea łów i in­
s t y t u c j i . Cha rak t e rys tycznym jes t tu fakt, że 
za cel pocisków wybiera on właśn ie to , czem się 
ca la ku l tu ra wspó łczesna pyszni ; kolejno więc 
przechodził przez rózg i is tniejące pańs two i p o ­
wszechne g łosowan ie , d e m o k r a t y z a c y a wiedzy, 
k t ó r a j e s t p m c z y n ą jej p ły tkośc i , h is toryczne 
•wychowanie i wyksz ta łcen ie nasze , k tó re s taje 
się z l epk iem ozdób dla pokryc ia własne j ni­
cości, s t anowisko filozofii i nauki dzisiejszej , 
b rak silnej wiary i j ednol i tych dążeń, zbytnia 
ruchl iwość i zmienność nowoczesnego człowieka, 
k t ó r a osłabiając!) wp ływa n a umys łowe i mo­
ra lne właściwości pokolen ia . W s z y s t k o to ra ­
zem s k ł a d a się na dzisiejszego filistra wyksz ta ł -
cenio (Bi ldmigspl i i l is ter) zadowolonego z siebie, 
p ł y t k i e g o , zadawalającego sumienie drobną dzia­
łalnością społeczną i zdawkową moralnością , 
k ry tyku jącego wszys tko hałaś l iwie , z os łab ioną 
silą woli, m a ł o wybitną indywidualnością i wy­
ksz ta łcen iem, na k t ó r e z łożyły się s t r zępy wie­
dzy rożnych działów i urywki mis t rzów z ro­

cznych czasów. Z a typ t ak iego filistra wyksz ta ł ­

cenia, k t ó r e g o k ry tyku je bezl i tośnie , uważa D a ­
wida Strąus,są, g ło śnego w Niemczech w czasie, 
k iedy pojawi ła się. o nim. b r o s z u r a Nie t schego*) 
t r u d n o typowi temu- odmówić trafności, j e s t to 
wcielenie idea łu burżuązy i : Ale Nie tzsche uogó l ­
nią go , zdaje m u się , ' .że inni ludzie is tnieć-dziś 
nie mogą, obwinia on. d e m o k r a c y ą 'j wzmagający 
sję ruch robptnïczy, że obniżają poziom cz ło­
wieka, mając ciągle n a myś l i swojego filistra 
wyksz ta łcen ia . S k a r ż y się w Zara t l ius t rze , n a 
ws t rę t do cz łowieka ( E k e l am Menschen) , gdyż 
ga tunek cz łowieka n a r a ż o n y j é s t dziś n a zwyro­
dn ien ie . ' D la ocalenia ga tunku człowieka, t e m u 
uspo łeczn ionemu typowi przeciwstawia ciuchów 
wolnych, s amotn ików, k t ó r z y p r a c o w a ć będą nad 
p rzemianą wszys tk ich wartości . 

T r u d n o zap rzeczyć , że człowieka wtedy 
tylko z u p e ł n i e ' s w o b o d n y m nazwać można , g d y 
stoi on samotn ie , nie p rzeds tawią sobą s t ron ­
nictwa, g rupy , k i e runku , albo też za niemi nie 
idzie. W s z e l k a sol idarność n a k ł a d a na j e d n o ­
s tkę pę tą m o r a l n e , a często i u m y s ł o w e , nie 
wolno m u przyznać b łędu , zmienić pos t ępowa­
nia, nie wolno dojść do poznania p rawdy , a czę­
ściej umysł zapa t r zony w okreś lonym k ie runku , 
pa t rzący p rzez p r y z m a t swoich wierzeń i uprze­
dzeń, p rawdy tej poznać nie może. To też wyż­
szością luzaków (że ich tak nazwiemy) nad lu­
dźmi poczuwającymi się do sol idarności ze spo ­
ł e c z e ń s t w e m lub grupą, będzie ów n iezmącony 
niczem kry tycyzm, owa swoboda ducha i oka, 
k tóre j nic nie p rzeszkodz i dojrzeć p r a w d y . Ale 
ludzie tacy narażeni są na n iebezpieczeńs two 
większe. Najczęściej nie działają oni, pozba ­
wiają się więc oddz ia ływania ś rodowiska na s ie ­
b i e , k ry tyku jąc wszys tko naoko ło wyras ta ją 
we własnych oczach na potęgi , k t ó r e tern d łu ­
żej na p iedes ta le tym u t rzymać się mogą, że 
nie dają sobie sposobności wypróbowania sił 
własnych w działaniu. Pozbawiają się oni n ie-
ty lko współczucia g rupy , z k t ó r ą się zsol ida-
ryzowali , a le co g o r s z a przes ta ją j c sami od­
czuwać; mogl ibyśmy zas tosować do nich p i ękne 
okreś len ie G - u y a u : „Kiedy zbyt. d lngo p rzeby­
wamy na wysokich szczytach ogarn ia nas pe ­
wien rodzaj gorączk i , . , n ieopisanego znużen ia ; 
chcia łoby się już nie schodzić, odpocząć ; oczy się 
zamykają ; lecz jeśl i u legniemy pokus ie snu, już się 
nie zbudz imy: ch łód przenikający wyżyny, zmrozi 
nas do szpiku kośc i ; n iedołężna i bolesna eks ­
taza, k tó re j napad uczuwaliśmy, b y ł a począ tk iem 
śmierc i"*) . Ty lko ba rdzo silne indywidualności 
oprzeć się mogą rozk łada jącemu w p ł y w o w i osa-

*) Unzoitgoniasso Bo.tradittiugon, D a w i d Strauss 
ais l ïokemier mul .Selint'tsielk'r. 

*) Cyt. w w l l A. fi F o u i l l é e — Moralność, sztuka, 
rel igia, Ś. 1,-tl. 

ulotnienia, a i t e nawe t znalazłszy się n a wy­
żynie, 'na k tó r e j n ie by ło już dla nich p u n k t u 
porównania , ani p r z e d m i o t u psychologicznego 
współczucia (współczujemy bowiem przeważn ie 
z t emi , k t ó r y c h uważamy za równych sobie i" 
puszcza ły wodze i n s t y n k t o m n i epohamowanym, 
p r z e s t a w a ł y być dobroczyńcami ludzkości , a n a ­
we t dz ia ła ły p rzec iwko w ł a s n e m u interesowi. 
Dz ia łan ie bowiem człowieka n a otoczenie t ak 
ściśle zwiąaanein j e s t z oddz ia ływaniem tego 
otoczenia na n i e g o , ' j a k dwie szale j edne j wagi . 
Kto zaś zupe łn ie od wspólności z o toczeniem 
tein się usuwa, t e n nawe t w dziedzinie myśli 
pozbawia się m i e r n i k a i równowagi , w z a k r e s i e 
czynu zaś os łab ia w ła sną energią, k t ó r a nie j e s t 
j a k ą ś wielkością s tałą , ale przeciwnie rośn ie i 
w zm aga się wraz z zadaniami , k t ó r e jej p o s t a -
wionemi zostaną. 

I d e a ł człowieka, j ak i s tawia Nietzsche k r y ­
tykowany j e s t zwyk łe , ze s t anowiska grupy, 
k tó rą takie j ednos tk i luźne rozk łada ją i d e m o ­
ralizują. T y m c z a s e m grujía zyskać raczej może , 
niż s t racić , jeżel i stoją po za nią t. zw. dzicy, 
j ednos tk i luźne, k tó rych swobody działania nic 
nie k rępu je , a wzroku żadne uprzedzenia , ta l i ­
zmany, wierzenia nie mącą, na tu ra ln ie pod wa­
runkiem, że t e duchy wolno będą za razem s i l -
n e m i . Znacznie większem jest. n iebezpieczeń­
stwo j e d n o s t k i bez celu i podpory . 

Nie tzsche s tawia wprawdzie wybranym, k t ó ­
rych uwzględnia cel piękny i wielki, choć od­
legły. P y t a n i e przecież , czy jest. to i s to tn ie cel 
ludziom d o s t ę p n y ? Świadomość nasza wystar ­
cza wprawdzie na ksz ta ł towanie i doskona len ie 
s tosunków i j e d n o s t e k ludzkich na tein s t a d y u m 
rozwoju, n a k t ó r e m stoją dziś, k tóż jednak- 'wie, 
co będzie p o t r z e b n e m ras ie wyższej i 'czy ona 
wogóle pojawi się k iedykolwiek . Człowiek dzi­
siejszy zaś żyje w społeczeńs twie , ksz ta ł tu je j e 
i sam wpływ j e g o odczuwa. U s u n ą ć mu się 
wolno, gdy is tniejące s tosunki go nie zadawal -
niają, gdy nie chce działać , ale myśleć i badać , 
ale tylko bardzo siliie j ednos tk i liie wyrodnieją 
na t ak im wyjątkowem stanowisku, lecz dają 
skończony i doskona ły obraz silnej i sze roko 
rozwiniętej indywidualności . Mora lność Nie tzschego 
j e s t p r ze to moralnością wyjątków, w tern leży j e j 
n iebezpieczeńs two, n ie zaś w te in , że istnieją­
cych wartości nie uz.iaje. Za to os ta tn ie m o ­
żemy nm być raczej wdzięczni. Rzuci ł on zwą­
tpienie w tak ie dziedziny i s auk tua rya , k t ó r y c h 
n ik t do tknąć nie śmiał . Każe człowiekowi my­
śleć p rzedowszys tk iem o spotęgowaniu własnej 
osobowości , o dążeniu do jednol i t ego rozwoju 
c h a r a k t e r u i umys łu , każe m u unikać ezu łos t -
kowości , a być bezwzględnym i śmia łym, k a ż e 
mu kochać życie i s t a rać się o to , co o w o ' ż y ­
cie uczynić może b o g a t s z e m i więcej in tenzy-
wnein, co j e rozwija i pop ie ra . Dopiero czlo--
wiek tak uzbrojony zaliczyć się powinien do 
tych , co, j ak mówi Nietzsche dużą „do cnoty 
darzącej świat ." 

„ P r a g n i e n i e m ich jest s tać się ofiarą i da ­
r e m ; dla tego n a g r o m a d z a ć chcą wszys tk ie bo ­
gactwa w swej duszy. 

„Dusza ich n ienasyconą j e s t w pragnieniu 
s k a r b ó w i klejnotów, bo chęć rozdawania j e s t 
bezmierną . W s z y s t k o , co ich otacza wchłonąć 
chce w siebie i zużytkować, by zmienić to pó ­
źniej na da ry swej miłości . 

„Za is te , t aka hojna mi łość rabować musi 
wszelkie war tośc i , ale zbawienueui i świętem na­
zwę to samoltibstW-o." (Za ra t ims t r a s. IfMii. 

Tacy ludzie, należący dzisiaj do wyjątków, 
utworzą może kiedyś cały z a s t ę p ; wierzy*w to 
nietylko Nietzsche ale i ci, k tó rych rozszerzanie 
dzisiejszej ku l tu ry i dobroby tu na masy nie za-
dawalnia, ale k tó rzy ufają, iż k iedyś wed ług 
s łów F ich tego „zakwitnie pokolenie , k t ó r e za­
wsze pozwolić sobie będzie m o g ł o to, czego 
chce i p ragnie , bo p r a g n ą ć będzie ty lko do ­
b r e g o . " ¡ir. Z. IhiMijhska. 

Z ruchu muiyczno-teatralnet jo Warszawy . 
( O t e l l o . — K o n a r s k a . — R. e i s e n a n e r. — 
G r ii n f e l d . — K r e i s l e r . — S a n d o r s o a. — 
K o n c e r t k o m p o z y t o r s k i N o s k o w s k i e g o 
— K o n c e r t h i s t o r y c z n y . — P r o j e k t b u ­
d o w y g - m a c h u T o w a r z y s t w a M u z y c z n e g o . ) 
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